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Problemem dla realizatorów filmu pt. „Ojciec królowej” było zrobienie takich karet, które 
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wyglądałyby jak autentyczne i do tego jeździły. Na zdjęciu najpiękniejszy z rekwizytów — kareta króla 


Jana 


Jeden z pięciu słoni będących chlubą fińskiego cyrku — 
35-letni Toni wraz ze swoimi najmłodszymi pasażerkami 
Fot. CAF 


Fot. R. Sumik 
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Radzieckie statki 
znów 
w Trójkącie 
Bermudzkim 


SKĄD SIĘ BIORA 
„BIAŁE 
SZKWAŁY”? 


ZSRR (PAP). W lutym br. wyruszyła na Ocean 
Atlantycki radziecka ekspedycja naukowa na 
statkach „Siergiej Wawiłow” i „Piotr Liebie- 
diew”. Oba statki będą kontynuować zapocząt- 
kowane przed kilku laty badania oceanograficz- 
ne w rejonie Trójkąta Bermudzkiego. Planuje się 
prowadzenie badań występujących tam, niety- 
powych zjawisk hydrologicznych i meteorologi- 
cznych. Należą do nich potężne wiry podwodne, 
odkryte podczas poprzednich ekspedycji, a także 
tzw. białe szkwały — krótkie, ale bardzo gwałtow- 
ne burze o niewielkim zasięgu. Członkowie eks- 
pedycji chcą zbadać przyczyny ich powstawania. 

(tok) 


GAZETA 


NMEODYCH 


HARCERSKA 


NASTOLATKÓW 


Harcerze 
i zuchy 
z Jodłowej 
na „Dar Młodzieży” 


Jesteśmy członkami drużyny harcerskiej, działającej 
przy Szkole Podstawowej nr 2 w Jodłowej (Chorągiew 
Tarnów). Wspólnie z zuchową drużyną zorganizowaliś. 


my aukcję, z której dochód 300 zł, przekazaliśmy już na 
konto budowy „Daru Młodzieży”. Ten skromny wkład 
w budowę tworzenia tego wielkiego dzieła na pewno 


jeszcze się zwiększy. 


Rada Drużyny Harcerskiej 
im. K. Świerczewskiego 
Szk. Podst. nr 2 Jodłowa 


Zgodność powyższego potwierdzam 
Zofia Kaczka 


Drużynowa 


Zaczęło się 
od „Kota w butach” 


Kiedy tylko słonko mocniej przygrzeje, w niedzielne 
popołudnie wyrusza ze szkoły numer 9 na pobliskie 
osiedle barwny korowód. Harcerze walą w werble, grają 
na fanfarach. Jest to znak dla osiedlowej dzieciarni, że 
znowu w pobliskim lasku czeka na nie wesoły tor 
przeszkód, że można się będzie zabawić w przeróżne 
gry, anazakończenie nie tylko popatrzeć na ognisko, ale 
i zaprezentować swoje umiejętności w dziedzinie recy- 
tacji, tańca czy śpiewu. 

Niedziela za miastem dla szczepu im. Marcelego 
Nowotki w Tarnowie należy już do tradycji. A wszystko 
zaczęło się od „Kota w butach”, wystawionego przez82 
drużynę harcerską, kiedyś, w którąś z odległych nie- 
dziel, wprost na... chodniku przed blokami. Potem był 
„mikrofon dla wszystkich”, a jeszcze potem harcerska 
brać uprowadziła dzieciarnię w las... Rodzice, jak to 
rodzice, początkowo trochę się niepokoili. A teraz z nie- 
pokojem patrzą w kapryśne wiosenne niebo — będzie to 
słońce grzało, czy nie? Bo jak będzie, harcerze na pewno 
zapewnią ich dzieciom kilka godzin bezpiecznej zabawy 
na świeżym powietrzu. 


Fot. M. Obrzut 


Szesnastu 
nowych Kawalerów 


z kraju i zagranicy 


Kapituły Orderu Uśmiechu, która w imieniu dzieci polskich i zag 
nicznych nadała to słoneczne odznaczenie 8 osobom z kraju i 8 
z zagranicy. Między innymi order otrzymali: znana pisarka Hanna 
Januszewska, autorka wielu książek dla dzieci, Jerzy Zitzman 
dyrektor i kierownik artystyczny Teatru Lalek „Banialuka” z Bie! 
ska-Białej. 

Wśród zagranicznych Kawalerów znaleźli się laureaci z Bułgari 
ZSRR, Anglii, Szwajcarii, Szwecji i NRD. 

W tym samym dniu w Ogrodzie Zimowym Pałacu Młodzieży 
w Warszawie odbyła się dekoracja przybyłego z Indii Shankara 
Pillaia, inicjatora i organizatora międzynarodowych konkursów 
rysunków dziecięcych. Miły, skromny 80-letni pan, którego widzi- 
cie na zdjęciu był niezwykle wzruszony nie tylko odznaczeniem, ale 
i samym spotkaniem z polskimi dziećmi, laureatami jego konkur 
sów. Aktu nadania według ustalonej ceremonii dokonał przewod 
niczący Kapituły, Cezary Leżeński, a o zasługach nowego Kawalera 
opowiedział w sposób niezwykle serdeczny i dowcipny członek 


Kapituły, Wojciech Żukrowski. (h.ch.) Fot CAF 
Fo 


TURNIEJ 
NAJMŁODSZYCH 
PIŁKARZY 
RĘCZNYCH 


W dniach 8-11 maja br. aż 350 dziewcząt i chłopców do lat 13 
toczyło boje w finale IV Ogólnopolskiego Turnieju Piłki Ręcznej 
o puchar naczelnika miasta i gminy Kępno. W kategorii dziewcząt 
puchar zdobył zespół SZS Piotrków Trybunalski, przed zespołami 
KS „Zryw'* Chorzów i AZS-AWF Wrocław. W kategorii chłopców 
najlepszy okazał się zespół MKS „Pogoń” Szczecin, przed zespoła- 
mi GKS „Wybrzeże” Gdańsk i PM Tarnów. 

Wyłoniono również najlepszych zawodników, strzelców i bram- 
karzy. Najlepszymi zawodnikami okazali się — Marzena Simankie- 
wicz SMOS Gdynia i Dariusz Skup GKS „Wybrzeże” Gdańsk; 
strzelcy — Joanna Pawlikowska SZS Piotrków Trybunalski i Krzysz- 
tof Janikowski MKS „Pogoń Szczecin; bramkarze — Gabriela 
Lepich FKS „Otmęt” Krapkowice oraz Marek Liebner MKKS Kę- 
pno, Paweł Baran PM Tarnów i Tadeusz Szymczak SKS „Maraton” 
Skalmierzyce. 

Zawodnicy mieli również okazję uczestniczyć w wielu impre 
zach kulturalnych i rozrywkowych. Turniej był też okazją do prze 
prowadzenia konferencji naukowo-metodycznej dla trenerów i na 
uczycieli wf z terenu województwa kaliskiego. Wykłady prowadził 
dr Stanisław Paterka z poznańskiej AWF. 

Jerzy Zając 
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© DLA WSZYSTKICH. Namioty: obok przed _ 
chwilę wymienionych — sporo ich pokazały za- 


o prostu bardzo przyjemny 

w smaku napó] orzoźwiający 

I nia byłoby o czym mówić, 
gdyby nio... zadziwiająca jogo ka: 
riora. Coca-cola rzoczywiścio — jak 
głosi joden z jej sloganów roklamo 
wych - podbija świat. Skąd to suk 
cesy, ta popularność? Czyżby 
smak płynu w charaktorystycznoj 
butolce był tak zniewalający, że 
nikt kto raz go spróbuje nia moża 
© nim zapomnieć? Aloż skąd! Picie 
jej to tylko drobna przyjemność, 
bez której można boz trudu sią 
obejść. Co więc jost takiego w tym 
bozalkoholowym, jakby trochę 
mdłym napoju, że piją go miliony 
ludzi i miliony chcą poznać jego 
smak? 


itl Tak, mit coca-coli. Po- 

wstawał on długo, przez 

wiele lat, kosztem milio- 
nów dolarów zainwestowanych 
w mądrą, przebiegłą, i co tu mó- 
wić, wspaniałą kampanię reklamo- 
wą. Kampanię trwającą tak długo, 
jak długo produkuje się ten symbol 
amerykańskiego stylu życia. Bo 
właśnie dzięki reklamie, stała się 
coca-cola takim symbolem. Ale nie 
od razu. Jak więc się to wszystko 
zaczęło? A przede wszystkim, kto 
wymyślił ten napój? Wszystko roz- 
poczęło się w Atlancie (stan Geo- 
rgia) w 1886 r. Niejaki John Pem- 
berton-aptekarz, słynący z wyro- 
bów znakomitych syropów na ka- 
szel i płynów na porost włosów, 
postanowił opracować nie zawie- 
rający alkoholu napój orzeźwiają- 


cy. W wielkim, opalanym drow 
nom miedzianym kotle, Pombor. 
ton przygotował dziwny napój. Za 
wiorał on okstrakty orzoszków koli, 
cukier, kofolną, zdokokalnizowano 
liście rośliny koka | inna okstrakty 
roślinne. Napój wypróbował po 
wion kliont, który odczuwał ogólno 
zmęczonio | ból głowy, spowodo 
wano zbyt długim I intansywnym 
korzystaniem z usług miejscowo: 
go baru. Napił sią i stwiordził, ża 
jost to coś „cudownego”. Tak na- 
rodziła się coca-cola. Nazwa napo- 
ju i jej nie zmieniony do dziś znak 
lirmowy wypisany piórem, jest 
dziełom księgowego z aptoki Pom- 
bertona, niejakiego Francka Robin- 
sona. Aptekarz Pamberton fortuny 
jednak na swym wynalazku nie 
zrobił. Sprzedał go już w 1891 r. 
byłemu ziemianinowi Candler'owi 
i to on właśnie założył firmę Coca- 
Cola Company. Candler stał się jo- 
dynym właścicielom magicznej re- 
ceptury coca-coli, a jest ona bar- 
dziej strzeżoną niż wszystkie tajne 
akta Pentagonu czy Centralnej 
Agencji Wywiadowczej USA. Ale 
wymyślił też coś sam. I to co wy- 
myślił, zdecydowało o sukcesie. 
Postanowił nie trudnić się butelko- 
waniem, a tylko sprzedażą samego 
koncentratu, Firmy, które go kupu- 
ją mają obowiązek mieszania 
w odpowiedniej proporcji z cu- 
krem, wodą i dwutlenkiem węgla. 
Ale wszystkich obowiązuje ścisłe 
przestrzeganie narzuconych przez 
firmę reżimów technologicznych: 
coca-cola jest na całym świecie 
identyczna, w identycznym opako- 
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sm a 


waniu I z idontycznym znakiam (ir 
nowym. Natomiast contrala = ga 
naralna dyrakcja, zajmuja sią prza 
do wszystkim roklamą wyrobu 
wiaku koncarn Coca 


w Coli wydawał na rakla 


mą 100 tysiący dolarów rocznia, 
w 1941 roku — 10 milionów, w 1977 
r. = 90 min, w 1979 r. już 120 min 
dolarów. Firma osiąga ogromna 
zyski, Ala sukcesy rodzą konkuron 
tów, różnych naśladowców, którzy 
usiłują,  dobiorając podobna 
w brzmieniu nazwy, wskoczyć 
w nurt coca-coli. Odbywają sią 
dziesiątki procosów sądowych. 
Dziś na rynku światowym pozostał 
koncernowi Coca-Coli jeden naj- 
ważniejszy rywal — Pepsi-Cola 
Wróćmy do reklamy. Za pieniądze 
pili coca-colą w dziesiątkach fil- 
mów, które oglądał cały świat, naj- 
więksi gwiazdorzy. W tysiącach 
audycji radiowych sławiono smak 
coca-coli, opiewano jej uroki 
w prasio, miliony plakatów rekla- 
mujących zalety tego płynu pokry- 
ły mury domów w tysiącach miast 
na całym świecie. To właśnie Co- 
ca-Cola Company — jako pierwsza 
firma na świecie — wykorzystała do 
celów reklamowych rurki neono- 
we. Wszystko to jednak było drob- 
nostką w porównaniu z tym co 
wymyślono w czasie Il wojny świa- 
towej. „Nasze miejsce nie jest na 
tyłach, lecz na froncie” — oświad- 
czył zarządowi, nazajutrz po zbom- 
bardowaniu Pearl Harbour, prezes 
firmy Robert Woodruff. Po czym 
nastąpił wybuch demonstracji pa- 
triotycznej, połączonej z kampanią 
reklamową w skali ogólnoświato- 
wej. Woodruff tak określił zadania 
firmy: „Musimy tak działać, aby 
każdy Amerykanin w mundurze 
mógł wszędzie kupić butelkę coca- 
coli za pięć centów, niezależnie od 
tego ile ona nas będzie koszto- 
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wać”. Ta milltarno-raklamowa ak- 
cja była niewątpliwie gonialnym 
posuniąciom oraż stała sią podsta 
wądo rozpowszachniania 40Ca-co 
lina całym świacia, W 1946 r. wszy 
scy wiadziali, ża >, pach pik 
łujae gumą I pija coca-colq Żołnie* 
rza wrócili do kraju, ale coca cola 
została 


tych, po trwającym prawia 

dwadziościa lat zastoju w fir 
mie, koncorn Coca-Cola zmienia 
swój profil, staje sią firmą produ 
kującą 250 różnych towarów z czte 
rech różnych branż: napoi orzeż 
wiających (tu główną rolą gra co 
ca-cola, ala doszły soki i napoje 
gazowane); żywności (największy 
na świecie producent owoców cy 
trusowych); win i przeróbki wody 
i jej odsalanie (szansa we wszyst 
kich krajach mających kłopoty 
z brakiem wody — zwłaszcza w bo 
gatych krajach naftowych). 

Ale Coca-Cola Company zajmu- 
ja się nie tylko produkcją swego 
magicznego koncentratu i innych 
towarów... Podobnie jak Pepsi-Co- 
la Company, jak wszystkie inne 
koncerny w Stanach Zjednoczo- 
nych, bierze żywy udział w życiu 
politycznym kraju. O tym jednak 
nie znajdziemy ani słowa w prze- 
pięknie opracowanej historii firmy, 
ani w tysiącach przez nią inspiro- 
wanych artykułach prasowych. 

Zajrzyjmy sobie do Białego Do- 
mu w Waszyngtonie, siedziby pre- 
zydentów St. Zjednoczonych. Już 
w kilka dni po objęciu urządu przez 
Jimmy Cartera, podejmuje on jed- 
ną z pierwszych swych decyzji: po- 
leca zdemontować znajdujące się 
tam dystrybutory pepsi-coli. Czyż- 
by prezydent pochodzący z Geo- 
rgii, gdzie powstała coca-cola 
i gdzie do dziś znajduje się główna 
siedziba firmy, był aż tak gorącym 
zwolennikiem smaku napoju ze 


N a początku lat szośćdziesią 


swych stron rodzinnych, żę nie 
mógł patrzać na jego konkurentka? 
Najbardziaj wpływowym człowie 
kiem w stanie Georgia jest praza. 
koncernu Coca-Cola, Paul Austin 
którego nia boz powodu uważą się 
za jadnego z politycznych ojców 
chrzestnych” Cartara. Więzi ląc zą 
ca tago multimilionara z obecną 
adminiatracją USA ilustruje nastą 
pująca historia. Bezpośrednio po 
wyborze na prezydenta w listogą 
dzie 1976 r. Carter pragnął przygo 
4ować ofensywą dyplomat 
na Bliskim Wschodzie, Miał 
doprowadzić do zawarcia 
mienia między Egiptam a Izrael 


yczną 


» oną 


W tym czasie prezes Austin ' 
wał uzyskać zakazu 
sprzedaży w Egipcie coca-coli b 
nowy sżoł dyplomacji arms 


cofnięcie ś 
ryka 

skiej, Cyrus Vance, nawiązał pierw 
sze kontakty z rządem egipskim 
doszło w Aleksandrii do s 
prezydenta Sadata z Aust 
Trwało ono wiele godzin. Na w 
sek Sadata bezpośrednio po pe 

wrocie do USA Austin przedstawił 
Carterowi raport z tych rozmów 
A coca-cola wróciła d 
W 24 godziny po opublika 
informacji o wznowieniu 
ków dyplomatycznych m 
USA a ChRL w 1978 r., rząd chiński 
wyraził zgodę na budow. 
nie pierwszej rozlewni 
Kocarn Coca-Cola nie szczędził wy 
siłków i pomocy podczas kampar 

wyborczej Cartera. | nie zawiódł 
się 


w Pok. 


A dlaczego za nagle zakończon 
prezydentury Nixona, w Biatym 
Domu wszyscy pili pepsi-co 
kawe, co? Prezes koncernu P. 
Cola Company — Donald Ke: 
odegrał istotną rolę w karier 
litycznej usuniętego prezyć 
Był skarbnikiem i doradcą polin 
nym ekipy Nixona. Oto prost 
jaśnienie faktu gustowa 
nych napojach byłego i 
prezydenta. 


ażdego dnia w 135 
K swa, napełnia się 

butelek coca-coli. Nie ma na 
świecie bardziej popularnego na 
poju. Szefowie koncernu tw 
że „jedynym naszym prawdziwym 
konkurentem jest woda z kranu 
A ostatni slogan reklańnowy tej fir 
my brzmi: „Coła dodaje życia” 
Jedna akcja (bo jest to towarzys 
two akcyjne) Coca-Cola Company 
która w roku 1923 kosztowała 75 
dolarów, dziś ma wartość 15 tysię 
cy. Stopa zysku tej firmy, zaliczana 
jest do najwyższych w świecie. I to 
jest to! 


JERZY KOWALKOWSKI 


ża hoyż 
Głos z Warszawy 


Już to śmiertelnie nudne „,coś”, co przypominało referat, a oficjalnie określane 
było jako wprowadzenie do dyskusji, pozwalało przypuszczać, że czas spędzony 
na tym spotkaniu będzie czasem straconym. Później senna dyskusja pelna zdań 
okrągłych, myśli gładkich obtoczonych od ciągłego powtarzania. Zresztą te 
pytania padały chyba tylko po to, by nieprzyjemna cisza nie dzwoniła w uszach 
i druhowi prelegentowi nie było przykro. W sumie — powiecie — normalka, mało to 
jest takich spotkań, typowego odwalania pańszczyzny by nikt nie mógł przyczepić 
się, że w planie zbiórek była taka dyskusja, a nie odbyła się. Tylko cud mógł 
sprawić aby nudna nasiadówka nabrała rumieńców, pokraśniała od żywszej, 
zaczepnej wymiany zdań. I cud stał się, a jego sprawcą było naiwne zdawałoby się 
pytanie: co to znaczy walczyć o pokój? (tematem spotkania były problemy 
bezpieczeństwa na naszym kontynencie) Jak można — rozwijał swoją myśl burzy- 
ciel sennej atmosfery — połączyć dwa wykluczające się pojęcia „walkę” i,„pokój”, 
co tak zwany szary człowiek może robić dla utrzymania pokoju, czy rzeczywiście 


może mieć na to jakikolwiek wpływ itp., itd. Pytania posypały się jak z rękawa 
i długo trzeba opowiadać, aby choć w części przedstawić ognistą wymianę zdań 
jaką sprowokowały. Okazało się, że każdy ma na ten temat coś do powiedzenia, że 
jest wiele niejasności, że po prostu jest o czym mówić, a sprawa uchronienia 
naszego kontynentu, calego świata od groźby wojny obchodzi każdego osobiście, 
traktując ją bardzo poważnie. Wystarczy tylko wyrwać się z nudnej maniery 
mówienia na ten temat, przekroczyć schemat banalnych, ogólnikowych prawd. 
O naszym kraju mówi się często, że jak żaden łnny ma prawo i obowiązek dbać 
0 to, aby sprawa zachowania pokoju nie traciła nigdy na ważności, stale przypomi- 
nać o groźbie i tragedii wojny. Nasi przywódcy, nasza dyplomacja stawiają to sobie 
jako pierwszoplanowe działania. Lista polskich inicjatyw pokojowych jest długa. 
Wzbogacają ją stale nowe propozycje, idące dalej, dostosowane do zmieniającej 
się sytuacji w Europie i na całym świecie. Szczególną aktywność rozwinęliśmy 
właśnie teraz, w okresie, gdy tak bardzo wzrosło napięcie na świecie, gdy stale 


Pomnażane są — i tak już idące w setki miliardów dolarów — wydatki na zbrojenia, 
a arsenały Pęcznieją od broni coraz bardziej nowoczesnych, do wyrafinowanych 
narzędzi zabijania grożących zagładą ludzkości. W tym roku, z Warszawy kilka- 


między Wschodem i Zachodem. 

A jeszcze jedna myśl. W relacjach z rozmów przywódców ZSRR i Francji zwraca 
się uwagę, że przy stole tych obrad była reprezentowana Polska. Po raz pierwszy 
w historii dotychczasowych spotkań na szczycie między przedstawicielami dwóch 


największych systemów politycznych świata. To świad, o rand: j 
i jest powodem dużej satysfakcji. R zo 


KRZYSZTOF WARD 


— 04, 04 zgłoś się. 
— Słucham. 


—.Na posesji domu przy ulicy Nowolipki 17 
i zachowuje się wulgarnie. 


— Dobrze, już jadę. 


grupa 
Sprawdź co się tam dzieje. 


młodych ludzi pije wino 


Tak zaczęła się dwunastogodzinna służba sierżanta Lucjana Krasnodębskiego 
i sierżanta Stanisława Piecha, siedzącego za kierownicą radiowozu Milicji Obywa- 
telskiej, ireportera „„ŚM”. Kryptonim służbowy 04. Rejon patrolowania — Śródmieś- 
cie Warszawy. Czas od 17 do 5 rano. 


PATROL 


lczesnym popołudniem zatło- 

czone pojazdami ulice miasta 

są trudne do przejechania. Sie- 
rżant Stanisław Piech pewnie i szybko 
prowadzi naszego Fiata. To fakt, że 
wielu kierowców na widok radiowozu 
z napisem „Milicja” zachowuje się jak 
dżentelmen jezdni. Ale nas obowiązują 
przepisy jak wszystkich innych. „Mili- 
cyjne samochody powinny dawać 
przykład poprawnej i bezpiecznej jaz- 
dy, bez względu na wykonywane zada- 
nie” — mówi kierowca naszego wozu. 
Tak więc pędzimy na Nowolipki. Szu- 
kamy wjazdu na osiedlowe drogi. Jest 
miejsce zajścia. Przy ławce stoi pusta 
butelka po winie — jedyny świadek te- 
go, co tu było. Z okien radiowozu pe- 
netrujemy ulicę. Możemy wracać 
w wyznaczony rejon. 

— Halo! 04. Słyszysz mnie. — Tak.- Na 
ulicy Grzybowskiej awantura. — Zrozu- 
miałem. | tym razem przyjeżdżamy za 
późno. Awanturnicy opuścili sklep, 
kiedy została zawiadomiona milicja. 


Wolno jedziemy ulicami miasta. Cie- 
pły wiosenny dzień, nachodnikach du- 
żo ludzi. Spokój. Niedługo. Na radio- 
stacji zapala się czerwona lampka. To 
do nas. — Jedźcie szybko naPlacZbawi- 
ciela. Dwaj ludzie leżą tam na chodni- 
ku. Marszałkowska, Waryńskiego, 
skręcamy w ulicę Nowowiejską. Radio- 
wóz wjeżdża na chodnik, gdzie zebrał 
się już spory tłum gapiów. Otaczają 
dwóch młodych ludzi — jak się później 
okazało uczniów technikum — całkowi- 
cie zamroczonych alkoholem. Jeden 
z nich ubrany w dżinsy i takąż kurtkę 
jest zupełnie nieprzytomny. Drugi, 
w zielonej bluzie, bełkoce cośo szkole, 
pokazując — wyjmowane z niemałym 
trudem z teczki — zeszyty. Jest potrzeb- 
na pomoc lekarska. Jak najszybciej do 
izby wytrzeźwień. Przy pomocy sanita- 
riuszy milicjanci wynoszą bezwładne 
ciała z samochodu. Lekarz przeprowa- 
dza badania. Wydaje polecenia. Za pa- 
rę minut, ubrani w piżamy, jadą na 
wózkach do sali, gdzie spędzą noc pod 


opieką sanitariuszy. Czy przebudzenie 
będzie równie radosne jak początek 
bezmyślnej zabawy...? 


racamy do Śródmieścia. Odzy- 
W” się radio. — Na ulicy Kruczej 

awantura rodzinna. Potrzebna 
interwencja. — Tak. Przyjąłem. Zatrzy- 
mujemy się przed czynszową kamieni- 
cą. Podwórko — studnia. Wąska, brudna 
klatka schodowa z odłażącą od ścian 
zieloną farbą. To te drzwi. Pukamy. 
Otwiera młoda kobieta, po policzkach 
ciekną łzy. Zanią, trzymając się spódni- 
<y, kilkuletni chłopczyk. W ręku matki 
torba, do której schowała nóż, z któ- 
rym rzucił się na nią mąż. Wchodzimy 
do pokoju. Na podłodze — pusta bute|- 
ka po wódce i dwa kieliszki. Mąż z ko- 
legą siedzą na tapczanie. Uśmiechy jak 
gdyby nic się nie stało. Na ekranie 
włączonego telewizora zaczynają się 
przygoda „Barbapapy” i jego rodziny. 
Dobranocka. Patrzę na chłopczyka. 


Skulony za matką, z przerażeniem ob- 
serwuje ojca. Tym razem interwencja 
jest ostra. Po sprawdzeniu dokumen- 
tów, sierż. Krasnodębski prosi gościa 
o natychmiastowe opuszczenie miesz- 
kania. Ostrzega! Jeżeli awantura się 
powtórzy, pijany tata spędzi noc w ko- 
misariacie. 


„Se wychodzimy na dwór, zaczy- 

Gr: nad miastem zapadać zmrok. 

W radio cisza. Zwracamy się do 
bazy z pytaniem, czy możemy zjeść 
kolację. — Tak. Smacznego! Po skoń- 
czeniu zameldujcie gotowość. 

Kolacja w najbliższym barze. Zama- 
wiamy wątróbkę z chlebem i herbatę. 
Jest chwila na pogawędkę. Jak trafili do 
milicyjnej służby? — pytam przy herba- 
cie. —- To chyba rodzinna tradycja — 
odpowiada sierż. Lucjan Krasnodębski 
— mój wujek był milicjantem. Podobała 
mi się jego praca. Tak ciekawie o niej 
opowiadał, że po maturze i odbyciu 
służby wojskowej poszedłem i ja. Mam 
35 lat, jestem żonaty. Z moim jedenas- 
toletnim synem, Jarkiem, pasjonujemy 
się piłką nożną. I jak tylko pozwala na 
to służba, nie opuszczamy żadnego 
meczu. Tak, oczywiście w telewizji. 
warszawskich boiskach odbywają się 
mecze bardzo rzadko. Szkoda. — Ja 
chciałem być kolejarzem — włącza się 
do rozmowy sierż. Stanisław Piech. — 
Skończyłem technikum kolejowe. Ale 
koledzy namówili na podoficerską 
szkołę milicji. Paru najbliższych wybie- 
rało się do niej. Skończyłem, i zosta- 
łem. Nie żałuję decyzji. Jest to ciekawa, 
bardzo potrzebna praca. Mam 33 lata, 
jestem żonaty. W domu czeka na mnie 
sześcioletnia córka. Z nią spędzam 
wolny od służby czas. Bardzo też lubię 


majsterkować. Myślę poza tym o Wy- 


ższej Szkole Oficerskiej, ale czy się 
udał... Czas pokaże 

Trzeba kończyć. Dopijamy ostatnie 
łyki zimnej już herbaty. I za chwilę 


meldujemy podjęcie służby 

Jedziemy sprawdzić, co się dzieje 
w znanej milicji melinie na ulicy Gór 
skiego. Wchodzimy na trzecie piątro, 
poddasze, Otwarte szeroko drzwi bez 
klamki I zamka. W mieszkaniu ciemno. 
Odnajdujemy kontakt. Dwa pokoje 
Całym umeblowaniem mieszkania jest 


si 


rozwalający tapczan, przy którym 
stol okrągła tacka pełna niedopałków. 
Po kątach puste butelki. lazienka zde 
molowana, czarna, śmierdząca 

Nas 
Piech 


jest ak uczęszczana jak dawniej. 5po 


mówi sierż 


© częste wizyty 
spowodowały, że melina nie 


tykaliśmy tu młodych ludzi, nie uczą 
cych się i nie pracujących. Pili alkohol, 
były ciągle awantury. Teraz jest lepiej 


ad miastem zapada noc. Docho 

dzi godzina 22,00. Jedziemy po 

pustych prawie ulicach. W radio 
cisza. Wolno mijamy Plac Konstytucji 
Po chodniku biegnie człowiek w naszą 
stronę, macha rękami. Stajemy. Zady 
szany prosi o pomoc. W restauracji 
„Flis”” został okradziony przez Cyganki 
jego kolega. W czasie wróżenia znik 
nęło zkieszeni 12 tysięcy złotych. Pens 
ja z premią i nagrodą. Cyganki - dwie 
młode kobiety, jedna z malutkim 
dzieckiem na rękach, druga z dziew 
czynką około 5 lat. Nie mają przy sobie 
żadnych dowodów tożsamości. Mó- 
wią, że przyjechały z Wrocławia i mie 
szkają u znajomych na Pradze. Do ni- 
czego się nie przyznają. Zawozimy je 
i poszkodowanego do komisariatu na 
ulicę Wilczą. Trwa spisywanie protoko- 
łu zajścia. Przez służbowe telefony 
sprawdza się we Wrocławiu prawdzi- 
wość danych Cyganek. Trzeba sprowa- 
dzić kobietę milicjantkę dla dokonania 
rewizji. Po załatwieniu niezbędnych 
formalności wsiadamy do radiowozu. - 
Sprawa jest beznadziejna - mówi sierż 
Krasnodębski — to nie pierwszy przypa- 
dek. Cyganie działają grupami. Skra- 
dzione pieniądze przekazują drugim 
osobom. Przy podejrzanych o kradzież 
nic się nie znajduje. Nie ma więc dowo- 
dów. Tyle razy ostrzegamy ludzi przed 
wyłudzaniem pieniędzy i kradzieżami 
pod pozorem wróżenia. Nic nie poma- 
ga. Cyganki używają własnych dzieci, 
żeby wzbudzić litość, zapewnić sobie 
bezkarność. Trudno aresztować matkę 
z dzieckiem przy piersi 

— (4 zgłoś się. — Tu 04. — Jedźcie na 
ulicę Puławską, przy kinie „Moskwa” 
na chodniku leży nieprzytomny czło- 
wiek. Prawdopodobnie zawał. Dojeż- 
dżamy na miejsce razem z karetką po- 
gotowia, asystujemy przy zabraniu 
chorego do szpitala. Wracamy w rejon 
patrolowania. Dochodzi północ 

Warszawa śpi. Ulice puste. 
W oknach gasną światła. Prawie zamie- 
ra ruch samochodowy. Nasze radio 
milczy. 

Zostawiamy samochód na skraju uli- 
cy. Na piechotę sprawdzamy zaplecza 
sklepów. Zaglądamy w zakamarki do- 
mów. Przeglądamy parkingi. Raz w sa- 
mochodzie, raz pieszo. | tak do rana.... 


Tekst i zdjęcia: 
WOJCIECH WRÓBLEWSKI 


Moim hobby 
— turystyka górska 


Mam 14 lat. Uczę się przeciętnie i bar- 
dzo lubię czytać książki. Mam fajnych 
kolegów - tworzymy zgraną paczkę, Częs- 
1a w wolnych chwilach wspólnie słuchamy 
muzyki, chodzimy do kina i urządzamy 
prywatki. Ponadto moim hobby jest turys- 
tyka górska, zbieram odznaki GOT, 
W. tym roku będę się staral zdobyć GOT 
w stopniu srebrnym. Turystyka górska to 
wspaniały sport, trzeba w nim wykazać 
wysoką kondycję i upór, a w zamian bę- 
dziemy mieli satystakcję z pokonanej trasy 
i punkty na Górską Odznakę Turystyczną. 
Chętnie nawiążę korespondencję z kolega- 
mi i koleżankami interesującymi śię lury*- 
tyką górską 

"Tomasz Rejdych, ul. Engelsa 
12/52, 43-100 Tychy 


„„Salonowo” — 
nie znaczy z szacunkiem 


Chciałabym się wypow'edzieć w sprawie 
listu „„Niebieskookiej”, który nosi rytuł 
„2 rodzicami na ty”. Otóż „„Niebieskoo- 
ka” uważa, iż do rodziców powinniśmy się 
zwracać per np. „mogla mama”, „przy- 
szła mama” itp. Ja jestem odmiennego 
zdania. Przecież o tym, czy darzymy ich 
szacunkiem, czy też nie, nie świadczą same 
zwroty (byle nie ordynarne), ale ton, jakim 
się je wypowiada, zachowanie syna czy 
córki. W życiu codziennym owe wielbione 
przez ,„Niebieskooką” zwroty wydają mi 
się nazbyt sztywne, a czasami nawet Sziu- 
czne, np. podczas jakiejś zaciekłej gorącej 
dyskusji na ,,X-ry” temat. Ja również 
chodzę do VII klasy, rozmawiam z rodzi- 
cami zupełnie „„normalnie”, co nie świad- 
czy wcale, że ich nie szanuję. Wręcz prze- 
ciwnie. Czasami trochę pozrzędzę (natu- 
ra), ale mama się wcale o to nie obraża, bo 
i ona czasem... Powtarzam więc jeszcze 
raz: wcale nie uważam, aby mówienie do 
rodziców przez „,„ry” było gorsze od tego 
„„salonowego” ,„mama, tatuś raczą, Zro- 
bią, pójdą” itd. 

Beata Trąchiewicz, Brzeg 

P.S. Może i „„Niebieskooka” się nad 
rym głębiej zastanowi?... 

Pamiętniki — jakie? 

Ktoś kiedyś zaproponował, aby na k- 
mach „ŚM”, w „Redakcyjne) Poczcie”, 
zamieszczać frapnżncy naszych pamiętni- 
ków. Po przeczytaniu tego fistu tylko się 
uśmiechnęłam, ale teraz z perspektywy 
czasu patrząc, pomyślałam o rym, aby do 
Was napisać. 

Ja sama piszę pamiętnik. Właściwie nie 
jest to pamiętnik ale „„przyjacieł”, gdyż 
piszę w nim tylko wtedy, gdy jest mi 
wesoło i radośnie, lub ponuro i smutno, 
zapisuję takie, o których nikamu 
bym nie powiedziak, i dlatego właśnie 
nazywam go ,,przyjacielem”. Uważam, że 
wiele osób pisze takie pamiętniki, których 
nie daliby nigdy nikomu do przeczytania. 
Co więc zamieszczać w „„Redakcyjnej Po- 
czcie”? Może pamiętniki tego rodzaju: 
„„Dnia tego i tego spóźniłam się do szkoły, 
na biologii oberwałam dwa, itd., itp.”? 
Przecież to byłyby okropne nudy! To czy 
już nie lepiej zamieszczać to, co było do tej 
pory? 15-latka 


Szukamy przyjaciół... 


Jesteśmy towarzyskie, wesołe, locz mie- | 
wamy takie chwile, że chcemy być SAME, 
można więc stwierdzić, że jesteśmy trud- | 
ne... Może dlatego potrzebujemy przyja- 


|ciół, kogoś, komu można się zwierzyć, | 


podyskutować z nim, pośmiać się, a także 
poradzić się go (co chyba jest najważnie- | 
jsze). 

Aldona Majka — ma różne zainteresowa- 


(nia, jak większość z nas, a m.in. interesuje | 


się pływaniem (wprost uwielbia wodę), | 
ćwiczenia jogi i tenis; poza tym interesuje | 
się malarstwem, muzyką poważną i mło- 
dzieżową, poczją. 

Beata Głaz — wiersze A. Mickiewicza, J. | 
Słowackiego, muzyka, widokówki i pio- 
|Beata Szczepańska — wiersze, piosenki | 
(prowadzi nawet Labirynt), zbiera fotosy | 
/piosenkarzy, płyty, widokówki, Interesuje 
(ją muzyka poważna, barok, klasycyzm | 
1 impresjonizm. 

Nasz adres: 56-110 LUBIĄŻ; Oddział VI | 
(Młodzieżowy) Szpital. 
| z 2 


Piszę do Ciebie, „Skrzynko”, bo 
ufam Ci i wierzę, że ml pomożesz. 
Znalazłam się w bardzo trudnej 
sytuacji. Mam piętnaście lat, a mój 
chłopak, Andrzej, siedemnaście. 
Nie wiem, jak mu to powiedzieć, 
ale jestem w drugim miesiącu cią- 
ży. Nie wiem, co robić, gdyż rodzi- 
ców mam bardzo surowych. Poza 
tym właśnie dowiedziałam się, że 
Andrzej ma inną dziewczynę. Jes- 
tem u kresu załamania. Proszę 
© wydrukowanie mojego listu, 
gdyż chciałabym ostrzec wszyst- 
kie dziewczyny, by nie popełniały 
takiego błędu jakja. | e 


N ie piszesz, Tereso, w swoim 


liście ani słowa o tym czy 

Twoja ciąża została stwier- 
dzona przez lekarza. Przede wszys- 
tkim więc musisz zgłosić się do 
ginekologa w najbliższej Poradni 

Z Poradnią tą powinny skon- 
taktować się dziewczęta, które zau- 
ważyły u siebie nieregularność 
w miesiączkowaniu czy odczuwają 
bóle w podbrzuszu. Znajdą tam 
radę i pomoc. Zaburzenia takie 
w pierwszych latach okresu dojrze- 
wania zdarzają się bowiem dość 
często. Zawsze wtedy trzeba zasię- 
gnąć opinii lekarza specjalisty — 
bez względu na to czy istnieje oba- 
wa ciąży czy też nie. W takiej sytua- 
cji lekarz jest najlepszym doradcą. 
Możesz poprosić go o pośredni- 
czenie pomiędzy Tobą a rodzicami. 


Jażeli okaże się, ża rzeczywiście 
jesteś w ciąły to chyba nio da się 
uniknąć powiadomienia ich o rym 
Myślę, że najlepiej dla Ciebie bę 
dzie jeżeli to właśnie lekarz z nimi 
porozmawia. Lekarz i rodzice po 
mogą CI znależć najlepsze wyjścio 
z tej trudnej sytuacji 

Prosisz, Tereso, o wydrukowa 
nie swojego listu. Chcesz ostrzec 
inne dziewczęta. Masz racją - to 
powinna być przestroga przede 
wszystkim dla tych, które decydują 
się na ten niezwykle ważny, zna- 
czący w życiu krok z dość błahych 
powodów. Wśród różnych przy- 
czyn wczesnego rozpoczynania ży- 
cia seksualnego znajdują się takie 
jak: ciekawość, chęć udowodnie- 
nia swojej dorosłości, fałszywie ro- 
zumiana nowoczesność, a także 
niezależność wobec rodziców czy 
wychowawców. Myślę, że dziew- 
częta, które kierują się podobnymi 
motywami rzeczywiście nie wie- 
dzą, a może nie chcą zdawać sobie 
sprawy z tego, czym ryzykują. Ty 
już wiesz, ale, niestety, taka wiedza 
często przychodzi zbyt późno. Na 
szczęście dziewcząt, które w tak 
niefrasobliwy sposób traktują pro- 
blemy współżycia seksualnego, 
jest niewiele. 

Dziewczyna, która kieruje się 
w życiu uczuciami może nie wycią- 
gnąć dla siebie odpowiednich na 
przyszłość wniosków po przeczyta- 
niu Twojego listu. Będzie po pros- 


tu uważać, że Ty wyjątkowo trafiłaś 
na chłopca, który sam nie kochając 
wykorzystał Twoje uczucia, że była 
to sytuacja zupełnie nietypowa, 
więc jej nic podobnego nie grozi. 
AJjak jest naprawdę? Myślę, że 
wiele tragicznych nieporozumień 
między chłopcem a dziewczyną, 
kobietą a mężczyzną, biorze się 
stąd, że nie doceniają, czy może nie 
rozumieją różnic cechujących 
przedstawicieli obu płci. Wszyscy 
wiedzą o różnicach biologicznych. 
Zdają sobie sprawę z tego, że to 
tylko dziewczyna może zajść wcią- 
żę, że ona w kontaktach erotycz- 
nych najwięcej ryzykuje. Ale to je- 
szcze nie wszystko. Koniecznie 
trzeba zdawać sobie sprawę także 
z różnic psychologicznych. 
Dziewczyna czy chłopak, którzy 


Pierwsze na świecie latarnie gazowe zapaliły się na moście Westminsterskim w Londynie dla uczczenia 
pokoju, zawartego między Anglią i Francją przed prawie 180 laty. Gazownie powstawały potem na 
kontynencie jedna po drugiej, a gazowe oświetlenie otrzymały ulice Wrocławia, Szczecina, Poznania, 


wreszcie Warszawy... 


Sensacja 
sprzed 125 lat 


Lubimy okrągłe rocznice, stąd ten 
tytuł, ale tak naprawdę to dopiero 
w przyszłym roku minie owe 125 latod 
chwili, kiedy „Kurier Warszawski” 
donosił: 


„Wczoraj, 27 grudnia 1856 roku, 
około godziny czwartej z rana sposo- 
bem próby zapalono latarnie gazowe 


ustawione od samego zakładu fabry- 


kacji gazu wzdłuż Nowego Świata, 
Krakowskiego Przedmieścia aż do by- 
łego Zamku Królewskiego. Próba ta 
najpomyślniejszym skutkiem uwień- 
czona została, wszystkie bowiem la- 
tarnie na tej przestrzeni bez wyjątku 
paliły się, wydając światło w kształcie 
wachlarza, przyjemne, mocne, dosko- 


zapalone promienie gazu, najwyraź- 
niejsza biła łuna, jakby od jakiego po- 
żaru. Dowód to najlepszy jak mocne 
jest oświetlenie, przed którym do- 
tychczasowe oświetlenie ulic ustąpić 
musi”. 


Entuzjazm reportera był chyba uza- 
sadniony. Niemieckie Kontynentalne 
Towarzystwo Gazowe z Dessau koło 
Lipska wykonało postanowienia kon- 
traktu z Radą Miejską w ciągu niecałe- 
go roku i Warszawa uzyskała gaz świe- 
tlny zwytwórni przy ulicy Ludnej. Było 
to trzydzieści lat po wprowadzeniu 
oświetlenia gazowego w Berlinie i Ha- 
nowerze, trzydzieści siedem po Pary- 


żu, kilka zaledwie lat po Wrocławiu, 
Szczecinie i Poznaniu. 

Korzyści odnieśli nie tylko miesz- 
kańcy. Metr sześcienny gazu koszto- 
wał wtedy w Warszawie 12 kopiejek, 
podczas gdy najprzedniejszy chleb 
stołowy pierwszego gatunku z piekar- 
ni młyna parowego na Solcu koszto- 
wał 5 kopiejek za funt. 

Jeszcze nieraz w historii doczekała 
się gazownia warszawska entuzjasty- 
cznej prasy. Jakże wzruszająca jest 
notatka sprzed 35 lat, z26 lipca 1945 r.: 
„2 ogólnej liczby siedmiu tysięcy ga- 
zowych latarni ulicznych, jakie miała 
Warszawa przed wojną, czynnych 
jest już dwieście...” 


uważają, że ich partner ma dokład- 
nie takie same odczucia, oczekiwa- 
nia i potrzeby, popełnia zasadniczy 
błąd. Dziewczyna myśli: „Ja decy- 
duję się na rozpoczęcie współżycia 
z nim, bo go kocham, więc jeżeli on 
tak nalega to znaczy, że teżkocha”. 
Natomiast chłopak myśli inaczej: 
„Chcę z nią współżyć ponieważ 
wiem, że mi da zadowolenie, za- 
spokojenie, więc ona na pewno 
tego pragnie z tych samych powo- 
dów”. Dodatkowo komplikuje 
sprawę fakt, że oboje nazywają mi- 
łością różne stany, różne odczucia 
Chłopak często nazywa miłością 
pożądanie, czyli potrzebę rozłado- 
wania napięcia seksualnego, Dla 
dziewczyny miłość to potrzeba 
więzi uczuciowej, posiadania ko 
goś bliskiego. 


Od źródeł 
do teraźniejszości 


Twórcą przemysłu gazowniczego 
był Wiliam Murdoch z Cumnock. 
W 1792 r. oświetlił swój dom gazem 
węglowym, a kiedy pracodawcy 
wspomogli go finansowo w prowa- 
dzeniu dalszych prób, już w 1798 r 
założył sieć gazową na większą skalę 
do oświetlenia wielu mieszkań w So- 
ho koło Birmingham. Oficjalne otwar- 
cie gazowni oraz sieci oświetleniowej 
odbyło się dopiero w marcu 1802 r. dla 
uczczenia pokoju, zawartego właśnie 
w Amiens z konsulem Bonaparte. 
| wtedy po raz pierwszy zastosowano 
gaz do oświetlenia ulic — pierwsze 
latarnie gazowe zapłonęły na moście 
Westminsterskim w Londynie. 

Gazownictwo klasyczne polega na 
wysokotemperaturowym odgazowa- 
niu węgla, podobnie do koksowania. 
W komorach baterii gazowniczej na- 
stępuje w temperaturze ok. 10007C su- 
cha destylacja węgla. Głównym pro- 


Nic taż dziwnego, że po pierw 
szych kontaktach erotycznych „mi- 
łość” chłopaka często kończy sią 
(jego popęd został zaspokojeny), 
zaś u dziewczyny więź z partnerem 
powiększa się. Nie znaczy to oczy- 
wiście, że mężczyźni nie są zdolni 
do przeżywania prawdziwej miłoś- 
ci. Znaczy to tylko tyle, że kobietom 
bardzo rzadko zdarza się oddzielać 
sprawy erotyki.od uczuć, nato- 
miast mężczyźni robią to dość 
często. 

Jak wobec tego powinna postę- 
pować dziewczyna, aby mieć pew 
ność, że szczęśliwie pokieruje 
własnym losem? Przede wszyst 
kim musi być pewna uczuć swoje 
go chłopca zanim zdecyduje 
rozpocząć z nim współżycie seksu 
alne. Oczywiście, całkowitej pew 


ności nigdy nie można mioć, w każ 
dym razie tylko naprawdą dluga 
znajomość możo być podstawą do 
oceny czyichó uczuć. Jedno jost 
powno: jożoli dziewczyna zdacydo 
wania nia chce rozpocząć wapółży 
cia, a chłopak nalega nie przyjmu 
jąc jej argumentów, grozi zarwa 
niem znajomości, to znaczy, żo jaj 
nia kocha, myśli wyłącznie o sobia 


| joszcza jadna równie ważna 
sprawa 
duje sią na ton ważki krok, powinna 
być przekonana o własnej dojrza 
łości i odpowiedzialności. Nio mo 
ża tłumaczyć sią, że nie zgłosiła sią 
w odpowiednim momencie po po 
radą do ginekologa, bo wstydziła 
sią, było to dla niej zbyt krępujące 
itp 


dziewczyna, która docy 


Wiorzą, Teroso, że w przyszłości 
szczęśliwiej ułożą sią Twoje spra 
wy uczuciowe. Życzę Ci tego gorą 
co, Tymczasem musisz rozwiązać 
aktualny problem. Zgłoś sią doPo- 
radni „K”; 
mocy także u innych dorosłych 
osób; np 
Wychowawczo-Zawodowej (adr 
sy obydwu 
w książce telefonicznej na najt 
szej poczcie). A gdyby to z jakichś 
względów okazało się niemo: 


możesz poszukać po 
psychologa z Poradni 
poradni 


znajdziesz 


podaj swój dokładny adres 


ramy się pomóc Ci 


MARIA SOKOŁOWSKA 


nale oświetlające ulice i przylegające 
im przedmioty. 4 

Tak było rano, a wieczorem dnia | 
wczorajszego, gdy wznowiono pró- 
bę, cała ta przestrzeń ulic wymienio- 


duktem jest gaz opałowy, zwany także 
miejskim lub świetlnym, produktami 
ubocznymi są koks, smoła i woda po- 
gazowa, wykorzystywane jako suro- 
wiec chemiczny. 


ŚWIATŁO 


Koksownia w Zdzieszowicach dostarcza gaz do zakładów chemicznych, a także 
do celów opałowych 


Fot. M. Szymański 


nych zajaśniała światłem gazowym. 


Tysiące ludzi.przechadzało się tłum- 
nie po chodnikach, przypatrując się 
temu jeszcze jednemu więcej przed- 
sięwzięciu, jakie uwieńczyło rok bie- 
żący z taką korzyścią dla mieszkań- 


ców, ztaką ozdobą dla miasta. Prześli- 
czne, czyste i srebrzyste światło roz- 
lewało tak mocny blask naokoło, że 
ponad ulicami, którymi przebiegały 


_ [I KALORIE 
DLA MIASTA 


Gazownia na Solcu. Drzeworyt J. Sosińskiego 


W celu zwiększenia wydajności ga- 

zu można wprowadzić do komory ga- 
zowniczej parę wodną, która w reakcji 
z rozżarzonym koksem tworzy tzw. gaz 
wodny. Jeszcze więcej gazu powstaje 
przy podawaniu oprócz pary wodnej 
także smoły lub oleju — otrzymuje się 
wtedy tzw. gaz wodny karburyzo- 
wany. . 
Jednak trudno dzisiaj znaleźć dzien- 
nikarza, który chciałby napisać entuz- 
jastyczny artykuł o gazie miejskim. 
Gazownictwo znajduje się w odwro- 
cie. Jeszcze w 1970 r. pracowało 
w Polsce ponad 180 gazowni, wytwa- 
rzając przeszło 800 mln m* gazu — 
dzisiaj jest ich już tylko sto kilka, a gazu 
dają około 400 mln m*. Gaz miejski 
z węgla jest coraz bardziej wypierany 
przez gaz ziemny. Gazownia warszaw- 
ska nie wytwarza już gazu... 


Świetlana 
przyszłość? 


Przyszłość gazowni klasycznych nie 
wygląda różowo, przewiduje się ich 
całkowitą likwidację w Polsce jeszcze 
przed końcem XX wieku. Gaz jest jed- 
nak bardzo wygodnym nośnikiem 
energii, trudno byłoby go zastąpić cał- 


kowicie np. elektrycznością. Dlatego, 
kiedy zabraknie gazu ziemnego nace- 
le komunalno-bytowe — a nie jest to 
wcale zbyt oddalona przyszłość — ga- 
zownictwo sięgnie po inne metody 
otrzymywania gazu. Mogą to być już 
znane, jak np. Lurgi, Koppers-Totzek 
czy Winkler. Tak nazywają się techno- 
logie zgazowania węgla, czyli całkowi- 
tego przetworzenia węgla w gaz, ina- 
czej niż ma to miejsce w procesach 
koksowania. Na razie metody te są 
zbyt drogie, a gaz z pracujących obec- 
nie przemysłowych instalacji tego ty: 
pu jest stosowany do syntez chemicz- 
nych. 

Są jednak na świecie opracowywa- 
ne metody nowocześniejsze, wydaj- 
niejsze, lepsze. Być może jeszcze 
w tym dziesięcioleciu znajdą wdroże- 
nie przemysłowe... 

Wydaje się, że warunki polskie skła- 
niają do nieco innego rozwiązania. 
Dysponujemy w kraju olbrzymimi za- 
sobami węgla kamiennego i brunat- 
nego, zużywanymi dotychczas głów- 
nie na cele energetyczne. Tylko część 
węgla jest przerabiana w koksow- 
niach — uzyskuje się tam oprócz koksu 
metalurgicznego i opałowego smołę 
węglową, wyśmienity surowiec che- 


miczny, a także gaz koksowniczy. Gaz 
ten jest częściowo spalany, częściowo 
wykorzystywany do syntez chemicz 
nych. Węgla brunatnego dotychczas 
się w Polsce nie przetwarza chemicz 
nie, a można i trzeba! 

Najrozsądniejsze i najtańsze wydaje 
się — w przyszłości — koksowanie wę 
gla brunatnego. W procesie tym otrzy- 
muje się koks — wyśmienite paliwo 
bezdymne dla przedsiębiorstw prze- 
mysłowych i gospodarstw domo- 
wych, nie zatruwające dymami i szko 
dliwymi gazami atmosfery. Uzyskuje 
się również smołę, źródło surowcowe 
dla przemysłu chemicznego, oraz du- 
że ilości gazu, który ma być przezna- 
czony na cele bytowo-komunalne al- 
bo na syntezy chemiczne. 

Podziemne zgazowanie węgle, któ- 
re jest przez niektórych autorów trak- 
towane jako przyszłość kopalni, nie 
ma szans rozwoju w geologicznych 
warunkach ziem polskich. Ponadto 
ważniejszym argumentem przeciw tej 
metodzie jest możliwość skażenia 
wód podziemnych, co by mogło za- 
truć środowisko i ludzi na olbrzymim 
obszarze... 


KRZYSZTOF GUTORSKI 


„DJCIEG KRÓLOWEJ” 


Jan Englert w roli kawalera de Charnes z Ludwikiem Benoit — czyli giermkiem 


Błażejem, płatnym skrytobójcą 


żartobliwym traktowaniu historii 
VW»oser filmowcy nie mają zbyt 

wielkiej tradycji. Mistrzami kostiu- 
mowej komedii tzw. filmów płaszcza 
i szpady są Włosi i Francuzi (filmy o marki- 
zie Angelice, filmy z serii Fanfan Tulipan, 
czy o trzech muszkieterach wg Dumasa). 
Wynika to zapewne z braku w literaturze 
polskiej historycznych opowieści awan- 
turniczych, w których dawne epoki trakto- 
wano by z „przymrużeniem oka”. Po nie- 
zbyt udanych telewizyjnych „Czarnych 


chmurach” — „Ojciec królowej” jest 
pierwszym fabularnym filmem tego 
rodzaju. 


Film Wojciecha Solarza oparty jest na 
tekście sztuki napisanej przed prawie 
dwudziestu laty przez Jerzego Stefana 
Stawińskiego i zawiera właściwie wszyst- 
kie elementy charakterystyczne dla ga- 
tunku „płaszcza i szpady”. Ma swojego 
świetlanego bohatera, prawego i dzielne- 
go, i tak prostodusznego, że tylko dzięki 
niezłomności zasad nie wykorzystują go 
w swych nieczystych manipulacjach dwo- 
rscy intryganci i politykierzy, ma obfitują- 
cy w perypetie wątek romansowy, nie 
brak w nim porwań i pojedynków, no 
i zachowuje koloryt epoki. 


Oglądamy więc Polskę XVII-wieczną, 
Polskę wolności szlacheckiej, Polskę jesz- 
cze silną, ale już stojącą nad przepaścią. 
Panuje Jan Ill Sobieski. Jest to moment, 
gdy sytuacja polityczna Polski jest skom- 
plikowana.i delikatna. Gra idzie o siłę 
oręża polskiego — z jednej strony cesarz 
austriacki pragnie zdobyć w Polakach so- 
juszników w walce z Turkami, z drugiej, 
wrogi mu król Francji, kuzyn polskiej kró- 
lowej — Ludwik XIV usiłuje pozyskać sobie 
dwór polski mętnymi obietnicami splen- 
dorów, a polską szlachtę wręcz przekups- 
twem. W tych politycznych planach Lud- 
wik zamierza wykorzystać pewną słabość 
królowej Marii Kazimiery, czyli ukochanej 
Marysieńki króla Jana. Szczytem jej ambi- 
cji jest uzyskanie dla ojca, zaledwie marki- 
za, tytułu diuka i para Francji. Samemu 
markizowi bynajmniej na tym nie zależy, 
jest hulaką i lekkoduchem i mimo że jest 
pilnie strzeżony, nie przynosi swym spo- 
sobem życia honoru córce. Na dodatek 
krąży wieść, że król jest ciężko chory iwni- 


czym nie sprzeciwia się swej małżonce. 
Oczywiście jest to tylko sprytny wybieg 
władcy, który w ten sposób zdobywa czas 
na dokładne rozeznanie się w sytuacji. 


Tak więc Marysieńka prowadzi swoją 
politykę, „cierpiący śmiertelnie" Sobieski 
swoją, Francuzi i Austriacy imają się 
wszelkich metod w swojej walce o wpły- 
wy; nieświadomy wyższej polityki kawa- 
ler de Charnes wikła się, ku przerażeniu 
zleceniodawców, w coraz to nowe pery- 
petie — z małżeństwem z piękną Polką 
włącznie. Jednym słowem — niezły gali- 
matias, który kończy się szczęśliwie dla 
wszystkich pozytywnych bohaterów — 
wyprawą na Turka. 


Reżyser określił ten film jako żart histo- 
ryczny. Fabuła bowiem jest komediowa 
i całkowicie fikcyjna, choć opiera się na 
autentycznych wydarzeniach i postaciach 
historycznych. Największy nacisk twórcy 
filmu położyli na sferę społeczną i obycza- 
jową epoki. Pokazali sposób życia szlach- 
ty z XVII wieku i zwyczaje panujące na 
dworze w sposób satyryczny, ale nie prze- 
rysowany. 


W tym filmie grają popularni aktorzy. 
W roli królowej Marii Kazimiery ogląda- 
my Annę Seniuk, Mariusz Dmochowski 
jest wymarzonym Janem Sobieskim 
a Ignacy Machowski w roli tytułowej, jako 
ojciec królowej mimo swoich wad jest 
sympatycznym staruszkiem, wbrew swo- 
jej woli wciągniętym w sieć dworskich 
intryg i ambicji. Nieźle wypadł też duet: 
Jan Englert — prawy kawaler de Charnes 
i Ludwik Benoit — jego niby-giermek, 
a w rzeczywistości płatny zabójca. Trzeba 
też dodać, że znaczącą rolę w filmie „za- 
grał" Pałac Wilanowski, w którym wnę- 
trza przystosowano do epoki. 


W sumie film stanowi niezłą i łatwą 
rozrywkę, i mimo zastrzeżeń reżysera, lek- 
cję historii na wesoło, bo wszystkiekom- 
plikacje akcji nie przeszkodziły jednak 
w jasnym, prostym sposobie przedsta- 
wienia zakulisowych mechanizmów, któ- 
re, choć nie zawsze widoczne dla współ- 
czesnych obserwatorów, miały przecież 
częściowy wpływ na politykę i życie dwo- 
rów, (eb) R 
Fot. R. Sumik 


Nie brakuje na ekranie scen bardzo dynamicznych h y 


= wiosna w połni. A tu w Kar 

konoszach zaspy po pas, za 
wioja taka, ża chwilami trudno 
ustać, śnioglom sloczo w oczy! Mi 
jając tablico ostrzegające przad la 
winami wspinam sią do schroni 
ska, w którym obok narciarzy I tu 
rystów wyznaczyli sobie tym ra 
zem spotkanie pooci. Już pod 


Kw kwiotnia, zdawałoby sią 


„Strzochą Akadomicką”, parząc sią' 


herbatą z kotła, dostrzegam ironi- 
czne spojrzenie pani Krystyny śliz- 
gające się po moich przemoczo- 

nych całkiem półbucikach... 
Prowadzonemu przez panią 
Krystynę Jańczak klubowi HSPS 
przy Zespole Szkół Rzemiosł Artys- 
tycznych w Jeleniej Górze należy 
się na naszych łamach osobny ar- 
tykuł — dzisiaj wyjaśnię tylko, że 
skupieni w klubie miłośnicy poezji 
są organizatorami dorocznego 
Turnieju Poetyckiego „Niebieska 
Tarka”, którego finaliści od razu 
zaszli tak wysoko, iż wdrapywać 
się do nich musiałem prawie 3 go- 
dziny. W piątym turnieju, który ma 
już charakter ogólnopolski, uczest- 
niczyli w tym roku uczniowie z Po- 
znania, Szczecina, Ustki, Kielc, 
Wrocławia, Bolesławca, Sobieszo- 
wa, Zgorzelca, Kamiennej Góry, 
Lubania, Kowar i oczywiście — Je- 
leniej Góry. Spośród ogromnej li- 
czby nadesłanych wierszy jury za- 
kwalifikowało do finału utwory 
Małgorzaty Koniecznej, Elżbiety 
Szurek, Marzeny Gożźlińskiej, Da- 
nuty Mizery, Beaty Sielewicz, Bo- 
żeny Ziobro, Krystyny Mostow- 
skiej, Józefy Panboczko, Grażyny 
Koczur, Joanny Erdman, Ewy Mer- 
ta, Alicji Mazurkiewicz, Roberta 
Dwernickiego, Macieja Dybow- 
skiego, Henryka Kunerta, Stanisła- 
wa Tutaja oraz Iwony Hejno, Ewy 
Górnickiej i Andrzeja Wojtasika. 
Ta ostatnia trójka niestety na nasze 
spotkanie przyjechać nie mogła — 
inni ślizgając się po drodze jakoś 
wspólnie dotarli. | od razu zaczęli 
dyskutować, kłócić się i przekony- 
wać, zasypywać nawzajem swoimi 
wierszami. Na spacerach, w jadal- 
ni i na piętrowych łóżkach wielo- 
osobowej sali do późna toczyły 
się te spory nie tylko o poezję. 
Bo Maciek — uczeń klasy mate- 
| matyczno-fizycznej poznańskiego 
liceum, a z zamiłowań historyk 
| i szachista (przytaszczył nawetsza- 
| chy ze sobą) — zapytał zaraz, co 
sądzimy o szkolnych podręczni- 
kach i nauczycielach, o telewizji 
i nadawanym niedawno filmie, 
o wszechstronności Leonarda da 
Vinci i o twórczości Witkacego. 
Zrobił nam wykład o postępie 
whistorii społeczeństw i o „dojrze- 
waniu wiersza”. Spytał, czy wie- 
rzymy w natchnienie i czy piszemy 
dla siebie, czy dla innych. Dlaczego 
w ogóle sięgamy-po pióro?! Nic 
dziwnego, że wkrótce rozmawialiś- 
my już o sensie życia i rolach, jakie 
chcemy i możemy odegrać na jego 
scenie. Okazało się przy tym, iż 
wiersze w tej dyskusji są niezłymi 
argumentami, nawet jeśli napisa- 
ne są jeszcze nie najlepiej. Ważnie- 
jsza jest bowiem szczerość, na jaką 
potrafimy się w nich zdobyć, myśl, 
którą próbujemy w nich zawrzeć... 


W schronisku znalazła się oczy 
wiście i gitara — sami więc rozu- 
miecie, że wyszliśmy z niego do: 
słownie w ostatniej chwili, by zdą- 
żyć na autobus, który zawiózł nas 
na uroczysty koncert w jeleniogór- 
skim Teatrze im. C.K. Norwida za- 
mykający Przegląd Kulturalny Je- 
leniogórskiej Chorągwi ZHP, w ra 
mach którego odbywał się nasz 
turniej. 

Podczas koncertu wręczano też 
nagrody. „Niebieską Tarkę” otrzy- 
mała za wiersz „Refleksje nad so- 
bą'” Marzena Goźlińska najmłod- 
sza z nas uczennica szkoły podsta- 
wowej w Świerżu Górnym. (Jej 
wiersze drukowałem niedawno — 
ale „miałem nosa'”!) Drugie miej- 
sce przyznano Robertowi Dwer- 
nickiemu za „Królestwó jednego 
kłamstwa”, trzecie — Maciejowi 


Dybowskiomu za „Ankietą” 

Nie laury przacioż (po które tym 
razam nie trzeba sią było wspinać 
lecz zjożdżać lasem po śniegu) były 
dla wszystkich najwaźniojszo. Bar- 
dziej liczyły sią zawarte w ciągu 
tych trzech dni przyjaźnie, to, że 
każdy znalazł przejętych słuchaczy, 
no i wiosenne spotkanie z zimą 
w górach, które dokumentuje zdję- 
cie poniżej. 

A teraz sensacja! UWAGA: dzi 
siaj zamieszczam tylko nagrodzo- 
ny wiersz Marzeny, zaś najlepsze 
utwory pozostałych uczestników 
turnieju znajdować będziecie 
w każdym numerze „Świata Mło 
dych” przez całe lato!!! Tego jesz- 
cze nie było, co? 

Julek 


REFLEKSJE NAD SOBĄ 


„.jestem... 

„czuję. 

„„myślę... 

jak samotny kwiat 
wśród wielu innych 
na trawniku 
„.jestem.. 


„Czuję... 
„„myślę.. 


NIEBIESKA 
TARKA 
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TURNIEJ 
POETYCKI 


pragnienia 

U 

uczucia 

jak roje małych 
czarnych muszek 
zalegają me serce 
juź ono jak balonik 
napełnione 

wznosi się ku górze 
coraz wyżej 

coraz dalej 

nagle 
rzeczywistość 
przekłuwa balonik 
uczucia 

l 

pragnienia 

jak cukierki 

z rozerwanej torebki 
rozsypują się wokół 
każdy je zbiera 
chciwie 


łapczywie 

„.jestem 
czuję. 
myślę 


Marzena ze Świerża Górnego 


| Ćwierć wieku filmoteki polskiej 


oczątki zorganizowanej archi- 
DA filmowej w Polsce się- * 

gają 1945 r., kiedy to w krako- 
wskim oddziale Wytwórni Filmo- 
wej udało się zgromadzić skrom- 
niutką ilość kopii. One to właśnie 
stały się zaczątkiem archiwum fil- 
mowego Państwowej Wyższej 
Szkoły Filmowej w Łodzi — instytu- 
cji, która w trzy lata później zgłosiła 
swój akces do FIAF — Międzynaro- 
dowej Federacji Archiwów Filmo- 
wych. Nowa placówka, zgodnie 
z jej statutowymi zadaniami, skon- 
centrowała wszystkie swoje wysił- 
ki na gromadzeniu taśm filmo- 
wych i dokumentacji ważkich wy- 
darzeń historycznych, zabezpie- 
czaniu i konserwacji/filmów, a tak- 


że opracowywaniu i udostępnia- 
niu zbiorów. 


Jednym z podstawowych celów 
archiwum filmowego było wyszu- 
kanie i ocalenie materiałów nakrę- 
conych przed wybuchem wojny. 
Do chwili obecnej udało się zabez- 
pieczyć 119 pozycji, co stanowi 
70% całej przedwojennej produ- 
kcji. 

W dziedzinie dokumentacji his- 
torycznej zbiory Filmoteki Polskiej 
obejmują wszystko co łączy się 
z szeroko pojętym rozwojem kultu- 
ry filmowej i jej rozpowszechnia- 
niem. Obok czasopism, książek 
i broszur zgromadzono scenariu- 
sze, scenopisy, listy dialogowe 


i montażowe, dokumenty z życia 
społecznego, a także druki ulotne, 
fotosy wraz z negatywami, fotoko- 
pie, płyty, wycinki prasowe, plaka- 
ty, muzealia, programy, itp. Jest 
również i wyspecjalizowana biblio- 
teka o najbogatszych zbiorach z tej 
dziedziny sztuki w kraju. Materiały 
te są nieocenionym źródłem infor- 
macji o X Muzie, przydatnych his- 
torykom i teoretykom filmu, reali- 
zatorom i krytykom, studentom 
i miłośnikom-amatorom. 

W okresie 25-letniej działalności 
Filmoteka Polska zgromadziła po- 
kaźną liczbę filmów zagranicznych. 
Na kolekcję tę — liczącą obecnie 
ponad 11 tys. tytułów — składa się 
podstawowy zestaw klasyki oraz 


obrazy reprezentujące główne kie- 
runki i tendencje kina światowego. 


Odgrywa też filmoteka niemałą 
rolę w upowszechnianiu kultury. 
Wypożyczanie kopii dla ponad stu 
Dyskusyjnych Klubów Filmowych, 
współpraca z tv, środowiskami na- 
ukowymi czy dziennikarskimi, wre- 
szcie organizacja festiwali, prze- 
glądów, wystaw — wszystko to słu- 
ży lepszemu poznawaniu tajemnic 
kina i sztuki filmowej. Większość 
imprez Filmóteki odbywa sięw wa- 
rszawskim kinie „Polonia”, gdzie 
seanse retro, układane w cykle re- 
żyserskie, aktorskie, tematyczne 
cieszą się wśród widzów szaloną 


popularnością. 
(tem) 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Samochód pokazany na 
zdjęciu powstał w Rumunii. 
Jest to prototyp pojazdu spor- 
towego, którego konstrukcja 
oparta została na zespołach 
i mechanizmach seryjnie wy- 
twarzanej DACI model 1980. 
DACIA, jak wiadomo, produko- 
wana jest w oparciu o licencję 
francuskiego samochodu oso- 
bowego RENAULT 12, w zakła- 
dach o nazwie Interprinderca 
Autoturismului w miejscowoś- 
ci Pitesti. 

Po naszych drogach jeżdzi 
spora liczba tych sahochodów 
sprowadzonych w latach 1973- 
1977. Jednakże DACIE, model 
1980 w oparciu o który skon- 
struowana została prezentowa- 
na wersja samochodu sporto- 
wego DACIA 1300 SPORT- 
BRACOVIA, różnią się od tych 
spotykanych na naszych dro- 


DACIA 1300 SPORT 
- BRASOVIA 


gach Innym wystrojem przodu, 
gdyż w miejscu lamp prosto- 
kątnych,  posiad. zespół 
świateł składający się z po- 
dwójnych lamp okrągłych. Z ty: 
łu samochodu lampy mają 
również inny kształt i są wię: 
ksze. Unowocześniony został 
też silnik; dysponuje on obec- 
nie mocą większą o 1,5 kW 
i charakteryzuje się mniejszym 
zużyciem paliwa. We wnętrzu 
zastosowano inny kształt koła 
kierowniczego | wskaźników na 
desce czołowej. 

Właśnie w oparciu o ten uno- 
wocześniony typ DACI wyko- 
nany został samochód z nad- 
woziem typu coupó, a więc ma- 
jący cechy pojazdu sportowe- 
go. Zbudowano go nie w fabry- 
ce, w której wytwarza się seryj- 
nie DACIĘ, a w zakładzie wyko- 
nującym serwis obsługowy 


tych samochodów, znajdują. 
cym się w miejscowości Braso- 
vla- stąd toż nazwa toj miejsco 
wości przyjęta została w marce 
samochodu, 

DACIA 1300 SPORT BRASO- 
VIA posiada dwudrzwiowe 
nadwozie wykonane w całości 
z laminatów poliestrowych 
i osadzone na płycie podwozio- 
wej seryjnego samochodu oso- 
bowego. Z przodu i z tyłu znaj- 
dują się szerokie zderzaki wy- 
konane również z tworzywa. 
Pod przednim zderzakiem zlo- 
kalizowany został duży spoiler. 

Czterocylindrowy silnik sa- 
mochodu umieszczony jest 
z przodu, przed przednią osią, 
i napędza koła przednie za po- 
średnictwem  czteroprzekład- 
niowej skrzyni biegów. Silnik 
ten w zależności od przygoto- 


wania może posiadać moc 65, 
66,5 177 kW. Koła samochodu 
z przodu zawioszono są niozn 
leżnie na wahaczach, z tyłu na 
sztywnoj osi rasorowanoj aprą 
łynami śrubowymi; hamulce 
przy przednich kołach są tar 
czowo, przy tylnych bąbnowo 
Szybkość maksymalna DACI 
SPORT z silnikiem o mocy 56 
kW wynosi 147 km/godz 

Nie podajemy adrosu wy 
twórni tego samochodu, gdyż 
jest on produkowany w bardzo 
małych ilościach, a jago kon 
strukcja ma charaktor samo 
chodu studyjnego - prototypo 
wogo. Tą ostatnią wiadomoś 
cią zmartwimy zbieraczy pro- 
spoktów, locz nie przy wszyst- 
kich opisywapych w naszym 
kąciku samochodach będziemy 
mogli zamieszczać adrosy wy- 
twórni po prostu nie zawszo, 
tak jak w tym przypadku, nimi 
dysponujemy. 

Decyzja w sprawie publiko- 
wania adresów jest odopwie- 
dzią na Waszą liczną korespon- 
dencję kierowaną do mnie wtej 
sprawie. 

ZENON DUTKIEWICZ 


ługonogie i długodziobe brac- 
błotnych ptaków z rzędu 
siewkowatych, choć ma wielu re- 
prezentantów, jest u nas mało znane. 
A szkoda, bo nie brak tu osobliwych, 
wielce ożywiających krajobraz pie- 
rzastych postaci... 

Do takich należy kulik wielki, najoka- 
zalszy przedstawiciel tej grupy w na- 
szym kraju. Z dala przypomina on syl- 
wetką dużą mewę, jednak z mniejszej 
odległości od razu rzuca się w oczy 
jego niezwykły, szablowaty dziób. 
A gdy siądzie na ziemi i zacznie lustro- 
wać teren, wyciąga swą iście żyrafią 
szyję wtedy wydaje się większy niż jest 
naprawdę. Tymczasem jego tułów 
jest mniej więcej wielkości wroniego. 
Na widok człowieka ptak ten po prostu 
„przedstawia się”, wykrzykując „ku- 
lik”; nazwa gatunku jest naśladownie- 
twem jego głosu. Nie tylko zresztą 
w naszym języku — także w wielu in- 
nych, choćby w angielskim (curlew) 
czy francuskim (courlis). Nic dziwnego 
— okrzyk kulika jest wyjątkowo suges- 
tywny. 


amieszkuje on wyłącznie bardzo 

rozległe obszary podmokłe. U nas 

najchętniej wielkie torfowiska — 
porośnięte mchem, turzycami i luźno 
rozrzuconymi karłowatymi brzózkami 
— przypominające krajobrazem tun- 
drę, albo też największe obszary wil- 
gotnych łąk nadrzecznych. Pojawia się 
na nich w kwietniu, tworząc jeszcze 
wtedy niewielkie gromadki, których 


Skrzydlaci 
ostatni 


Mohikanie 


obecność od razu łatwo zauważyć. Bo- 
wiem przebywające w nich ptaki 
wkrótce zaczynają tokować, dając ob- 
serwatorom łąkowej przyrody jedno 
z lepszych w tym biotopie widowisk, 
a zwłaszcza słuchowisk. 


Oto kulik wzlatuje na pewną wyso-, 


kość, po czym zaczyna sunąć lotem 
ślizgowym, wydając delikatny, choć 
donośny, bardzo miękki dźwięk, „Kuu- 
uui'”, „kuuuui' - przeciągle rozlega się 
w powietrzu, a brzmi to tak, jakby 
tokujący ptak dopiero próbował swój 
instrument. Stara się przy tym zacho- 
wać tę samą wysokość, co, kilka se- 
kund milknąc i bijąc szybko skrzydła- 
mi. I wreszcie — jakby mu zabrakło sił; 


Kulik wielki, Numenius arquata. Długość ciała (bez dzioba) 42-50 cm, rozpię- 
tość skrzydeł 95—110 cm, waga ok. 850 g. Składa 4 jaja, ale w lęgu powtarzanym 
po utracie pierwszego często już tylko 2. Chroniony przez cały rok. 

j 


zaczyna gwałtownie opadać, a wtedy 
dźwięk fletu przechodzi w perlisty trel, 
tym wyższy wtonie, im muzykant niżej 
nad ziemią. W końcu ptak spada na 
mokradło niczym  spadochroniarz, 
czasem z głośnym pluśnięciem i wte- 
dy jego pieśń momentalnie się urywa. 
Ale za chwilę znów wzlatuje i zaczyna 
wszystko od nowa. Często w ten spo- 
sób tokuje kilka kulików obok siebie, 
co daje jedyny w swoim rodzaju kon- 
cert, słyszalny tylko wśród w miarę 
jeszcze naturalnych łąk. 


Biebrzą — każdej wiosny zwykle" 


Ps: zajmuje — jak zauważyłem nad 
ten sam teren, a zdarzało mi się 


z roku na rok znajdować gniazdo pra- 
wie w tym samym miejscu, choć do- 
prawdy nie zauważyłem, by miejsce to 
różniło się czymkolwiek szczególnym 
od innych na otaczającym je ogrom- 
nym bagnie, Rejon zajmowany przez 
parę ma powierzchnię gdzieś około 1 
km? Nie zauważyłem nigdy, by ptaki 
przepędzały się wzajemnie ze swoich 
rewirów. Natomiast wygląda na to, że 
nie lubią one zbyt bliskiego sąsiedz- 
twa swych pobratymców z rzędu 
siewkowatych. Na bagnach są miej- 
sca, gdzie w dużych skupieniach są- 
siadują ze sobą gniazda czajek, brodź- 
ców, rycyków, batalionów i bekasów — 
ale nie spotyka się wśród nich gniazda 


kulika. Ten, jeżeli nawet kręci sięw po: 
bliżu, to gniazdo swe ma gdzieś na 
uboczu — jeżeli nie starcza już dlań 
trawiastego terenu, to i w rzadkich 
trzcinach. 

Samo gniazdo jest, jak u wielu 
przedstawicieli tej grupy, po prostu 
dołkiem wygrzebanym w kępie turzy- 
cy czy mchu i skąpo wysłanym. Ptaki 
zaciekle go bronią. Niech no tylko 
w pobliżu zjawi się szukający jaj lub 
piskąt błotniak — zaraz jeden z kulików 
wzlatuje iza chwilę już siedzi intruzowi 
na karku. Tamten robi uniki, ale zwykle 
atak wyczyniającego w powietrzu ła- 
mańce kulika jest tak uporczywy, że 
napastnik musi się wynosić na inny 
kawałek łąki, gdzie z kolei dobiorą mu 
się do skóry tak samo niespokojne 
0 swe lęgi czajki i rycyki. 

Czasem w obronie gniazda kulik jest 
skrupulatny do przesady; widziałem 
raz, jak z furią natarł na niewinnego, 
małego bekasa, który zaplątał się 
w sąsiedztwo jego siedziby. Niezależ- 
nie od atakowania wrogów — wysiadu- 
jące kuliki maskują się. Jeżeli przelatu- 
je jakiś niebezpieczny intruz, rozpłasz- 
czają się na gnieździe tak, że wygląda- 
ją nieledwie jak martwe. A właściwie — 
wcale nie wyglądają, bo wtedy nawet 
z odległości dwóch kroków prawie nie 
są widoczne, a barwa ochronna bar- 
dzo im w osiągnięciu tego pomaga. 
Zdarza się, że tak przywarowują przed 
idącym człowiekiem i startują z gniaz- 
da dopiero spod czubków jego butów. 


Wszystkie te instynktowne kulikowe 
zabiegi nie są jednak w stanie do koń- 
ca zabezpieczyć lęgów, skoro wiele 
z nich przepada, co zmusza ptaki do 
gnieżdżenia się drugi raz. A jeżeli już 
przyjdą na świat pisklęta, które, jako 
zagniazdowniki, po 2-3 dniach wędru- 
ją już po bagnie — wtedy dopiero w ro- 
dzinie zaczyna się prawdziwy ruch. 
Stare ptaki stają się wobec człowieka 
wręcz zaczepne — nadlatują ze znacz- 
nej nawet odległości i krążą wkoło, 
nieustannie „łamentując”; może to 
trwać godzinami. W ten sposób zdra- 


KULIK WIE 


dzają, że gdzieś tu — tuż obok, a może 
pół kilometra dalej — są młode. Ale 
i tak człowiek ich nie znajdzie, bowiem 
„wywodki'”* — jak je nazywa Domanie- 
wski — mają nie tylko barwy ochronne, 
ale i maskujące zachowanie. Chowają 
się w trawie i zamierają bez ruchu. 


kiem dość rzadkim. Sto lat temu 

Taczanowski pisał, że „,...na naj- 
rozległejszych (...) błotach krajowych, 
jak pod Wytycznem i na łąkach bieb- 
rzańskich zaledwie znaleźć można po 
kilkanaścię par rozproszonych na mi- 
lowych przestrzeniach...”"| nawspom- 


IK ser wielki zawsze był u nas pta- 


nianych terenach do dziś niawiele się 
zmieniło. Za to z ziem południowych 
i zachodnich ptak tan znikł już prawie 
zupełnie na skutek osuszenia łąk. 
W miarę liczny jest u nas jeszcze tylko 
nad Biebrzą (Bagno Ławki i niezadrze- 
wiona część Czerwonego Bagna), Po- 
lesiu Lubelskim, tui ówdzie na Kurpio- 
wszczyźnie oraz w kotlinie warszaw- 
sko-berlińskiej, obfitującej jeszcze 
w tereny podmokłe — a zwłaszcza nad 
Notecią i Bzurą. Jaki jednak będzie 
tutaj jego dalszy los? 

Intensywna melioracja łąk na ogół 
prowadzi do wysiedlenia kulików; do- 
wodem może być Bagno Wizna, a os- 
tatnio też osuszane Krowie Bagno 
w Chełmskiem. Także na wielkich i tra- 
wiastych, ale intensywnie zagospoda- 
rowanych przestrzeniach Żuław nie 
ma ich prawie wcale. Tu i ówdzie za- 
mieszkują wprawdzie suche i zago- 
spodarowane tereny, np. nad Narwią 
koło Warszawy. Nie mają tu jednak 
zbyt łatwego życia — ruch, wysiewanie 
nawozów, mechaniczne koszenie pro- 
wadzą do zagłady wielu lęgów. Wypi- 
jających jaja wron i srok też tu więcej, 
a gniazda zakładane w kwietniu, w ni- 
skiej jeszcze trawie łatwo spostrzec. 
Z tego też względu myślę, zwłaszcza 
biorąc pod uwagę operatywność dzie- 
ciarni wiejskiej w wyszukiwaniu np 
kaczych jaj — że i życie kulików może 
się przedwcześnie kończyć na patelni. 
Wszystko to sprawia, że zła i tak na 
skutek przemian w krajobrazie sytua- 
cja kulika staje się jeszcze gorsza. 

Jak dotąd ten gatunek nie korzysta 
z żadnych form czynnej opieki z naszej 
strony — najwyżej sam sobie pomaga, 
decydując się na zasiedlanie tu i ów- 
dzie bardziej ucywilizowanych tere- 
nów. W krajach Europy Zachodniej 
ponoć zaczynają kuliki osiedlać się na 
polach uprawnych. Czy jednak ten po- 
wolny i w niewielu tylko miejscach 
widoczny proces przystosowania się 
gatunku do nowych warunków ma 
w ogóle szansę prześcignąć jedno- 
czesny proces jego wymierania? 


LKI 


Trudno powiedzieć, zwłaszcza, że 
jest to gatunek mało zbadany — u nas 
dopiero w tej chwili biorą się za jego 
inwentaryzację nad Notecią młodzi 
ornitolodzy z SKNB Uniwersytetu Po- 
znańskiego. Póki co — wydaje się, że 
tylko tworzenie w dolinach rzek du- 
żych stref chronionego krajobrazu, 
gdzie umiarkowaną gospodarkę łąkar- 
ską można by pogodzić zochroną nad- 
wodnej przyrody — może dać nadzieję, 
że nie zamilknie ten pierwszy flet na- 
szych łąk... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


obserwa- 
torów 
Gm ) gniazd 


[ Kłopoty 
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Oto jakże typowe zdarzenie opisane 
przez naszego stałego czytelnika, Zbignie- 
wa Pietrzaka z Wrocławia: „„Od paru lat 
szczególnie poszukuję gniazd skowronka. 
Wydawałoby się, Że to nic takiego, jednak 
znaleźć doskonale ukryty „„domek” tego 
ptaka to niemałe szczęście. Wreszcie 
w tym roku znalazłem... Było położone na 
śródpolnej łące w odległości ok. 150 m od 
drogi, a zbudowane z suchych źdźbeł, 
splecionych ze sobą, którymi ptaki wy- 
mościły niewielki dołek. Były w nim 2 jaja. 
Zrobiwszy szałas, zacząłem obserwacje. 3 
V w gnieździe były już 3 jaja. Na krótki 
czas przerwałem obserwacje, wiedząc, Że 
ptaki mogłyby się spłoszyć. 6 V z daleka 
obserwowałem jednego ptaka, siedzącego 
na jajkach. 9 V stojąc przy szałasie oddalo- 
nym od gniazda o parę metrów, zauważy- 
łem, że nie ma w nim właściciela. Podsze- 
dłem bliżej ;... aż dech mi zaparło. Gniaz- 
do było puste. Stałem długo nad byłym 
gniazdem i nie mogłem uwierzyć w to, co 
widzę. Zrozumiałem, że tyle lat poszuki- 
wań poszło na marne...'* 


Takich wypadków, jak ten, jest w przy- 
rodzie mnóstwo. Są gatunki, które pono- 
szą tak ogromne straty w lęgach, że aż 
zapytujemy: jak to się dzieje, że w ogóle 
rozmnażają się i żyją w naszym krajobra- 
zie? Do takich należy choćby barwna sój- 
ka; jak zauważyłem obserwując ten garu- 
nek przez wiele lat — większość jej lęgów 
ulega zagładzie, a mimo to jest to wciąż 
pospolity gatunek. Podobnie jest np. z ra- 
niuszkiem, którego kunsztowne i świetnie 
przystosowane wyglądem do otoczenia 
gniazdko przeważnie zostaje zniszczone. 
Ogromne straty w lęgach ponosi też w wie- 
lu okolicach trzciniak, co jest bardzo dziw- 
ne; wszakże jego gniazdko, przywiązane 
jest do trzcin i, zankomicie ukryte, wisi 
dość wysoko nad wodą. Jest prawie nie- 
możliwe, by wdarł się tam jakiś drapież- 
nik. A jednak... : 


Niszczycielami wielu gniazd są ptaki 
knukowate — wrona, sroka, a także wlaś- 
nie... sójka. Prawdopodobnie któryś 
z tych rabusiów zniszczył też opisane tu 
gniazdo skowronka. Wątpię, by w jakiko|- 
wiek sposób przyczynił się do tego nasz 
czytelnik, ale dam mu na przyszłość radę: 
nie zapomnij zaopatrzyć szałasu w kolcza- 
ste i wiotkie gałęzie — umieszczone na 
szczycie. Uniemożliwia to srokom i wro- 
nom wykorzystanie go jako punktu obser- 
wacyjnego na łowach. 

Listonosz Tomek 


— Past! Muslałom wyjść po 
mój młodszy braciszek upnfł 
mną na obóz. 


Mieszkam w województwie... i tu problem: 

w nowoszdeckim czy nowoszdeckiem? Bardzo 
często słyszę w telewizji czy radiu wymowę np. 
w krakowskiem, opolskiem. Ja myślę, że się 
powinno wymawiać: w krakowskim, opol- 
„skim. Krystyna 
Czy poprawne jest zdanie: ,,W Legnickiem 
przystąpiono już do akcji żniwnej””? Chodzi mi 
0 „w legnickiem”, Czy nie powinno być „w 


legnickim”? > Asła 


_WLUEWIÓSKI 


- Oto nasz najlepszy rachmistrz, pa- 
nie dyrektorze. Pracuje równie szybko 
jak elektryczne maszyny do liczenia 


Dlaczego piszemy: „w województwie lubel- 
skim”, ale „„w województwie Lubelskiem”? 
Kaśka i Aśka 


do ucieczki. Właści 


Zanim wyjaśnię ten sygnalizowany w wielu 
listach problem, krótko odpowiem na pytania. 
Krystyna — mieszkasz w województwie nowo- 
sądeckim. Asia — zdanie jest poprawne. Kaśka 
i Aśka — owszem, piszemy: ,,w województwie 
lubelskim”, ale nie: „,w województwie Lubel- 
skiem”, lecz tylko (bez województwa) w Lu- 
belskiem. Dlaczego? Już tłumaczę. 

Weźmy dwa wyrazy: krakowskie i Krakow- 
skie. Brzmią tak samo, ale jeden pisany jest 
małą literą, a drugi — dużą. Pierwszy jest 
zwykłym przymiotnikiem i może być określe- 
niem odnoszącym się do interesującego nas 
rzeczownika „,województwo”. Drugi — jest 
rzeczownikiem, nazwą geograficzną regionu, 
dzielnicy kraju. Ściślej — jest on tak zwanym 
„„urzeczownikowionym przymiotnikiem” al- 
bo inaczej: „przymiotnikiem pełniącym funk- 
cję rzeczownika”. Mniejsza o te fachowe na- 
zwy — ważne jest to, że jako rzeczownik wystę- c 
puje samodzielnie, nie jest określeniem jakie- - wiem. Jestem nietutejszy. 
goś rzeczownika. Zaraz to udowodnię. Oto 
dwa zdania: 

Ostatnio zwiedziłem całe krakowskie. 

Ostatnio zwiedziłem całe Krakowskie. 

W zdaniu pierwszym krakowskie jest przy- 
miotnikiem i wyraźnie widać, że brakuje tu 
wyrazu województwo, które ma on określać. 
Trzeba poprawić: Ostatnio zwiedziłem całe 
województwo krakowskie. Zdaniu drugiemu 
nic nie brakuje. Zwiedziłem Krakowskie, czy- 
i region, ziemię krakowską. 

A teraz odmiana. Wyraz pierwszy odmienia 
się tak jak normalny przymiotnik, dlatego — 
mieszkam w województwie krakowskim (- 
im). Wyraz drugi — odmienia się tak, jak 
odmieniali przymiotniki rodzaju nijakiego na- 
si pra- pra- pra, czyli staroświecko wielce 
(-em). Stąd — byłem w Krakowskiem, w Lu- 
belskiem, w Nowosądeckiem, w Rzeszow- 
skiem, w Warszawskiem. W ten tradycyjny 
sposób odmieniamy też takie nazwy miejsco- 
wości, jak Zakopane (w Zakopanem), o czym! 
pisałam poprzednio. 

Na koniec powtórka. Mieszkam w wojewó- 
dztwie lubelskim (małą literą, normalna od- 
miana), ale mieszkam w Lubelskiem (dużą 
literą, bez województwa, tradycyjna odmiana 


= Wasza KROPKA 


| P.S. Mam nadzieję, że teraz już będę dosta- 
| wać listy z prawidłowo napisanym adresen 
- nadawcy. : > 


iszam, czy dzisiaj jest wtorek, 


Wpisuję na klubową listę Wojtka Gar- 
beckiego. Obok zamieszczam dwa nade- 
słane przez niego żarty rysunkowe. 


RZEPKLUB 


cukiernicy zanurzając ją spiczastym końcem w kurhanku cukru - mogłabym 
przysiąc, że zamknęłam, a patrzeć, drzwi na oścież roztwarte, niech wcho- 
dzi, komu wola. 

Od tej zwykłości codziennej krzątaniny opada gniewne uniesienie Róży. 
To prawda, ona sama, kiedy się zdenerwuje, też potrafi nagadać niestwo- 
rzonych rzeczy. Kto zarzucał Dorocie że umyślnie zwieka w szatni, czekając 
na Maćka, bo chce, aby ją odprowadził? Kto oskarżył Andrzeja o przywłasz- 
czenie sobie flamastrów, podczas gdy flamastry najspokojniej leżały za 
wersalką i czekały na większe sprzątanie, takie z odsuwaniem mebli, żeby 
się odnaleźć? A 

Tego rodzaju przykładów można by przytoczyć bardzo wiele. Więc Róża 
rozumie przygarbioną kobietę, która ukrywa twarz w niskim pochyleniu 
nad tacą, zna ten wstyd i dominujące uczucie przykrości, kiedy już nie da się 
cofnąć tego, co zostało wypowiedziane. 

_ Tylko że to, co powiedziała Natalia, było tak niezwykłe i niepojęte, że 
musiało kryć jakąś prawdę. Zaraz... 

Zacisnąć do bólu powieki, odgrodzić się od słońca za oknem, cieni 
tańczących po ścianie, ruchu pomarszczonych dłoni spełniających poranne 
obrządki nad bielą obrusa, starego obrazu, dzbanka z herbatą. Niech nie 
będzie nic — tylko myślenie. Prawda jest blisko, bardzo blisko, gdyby można 
było pochwycić koniec nici... 

— Dziecko, co tobie? - 

Nie zauważyła wejścia starego pana. Niemądrze pomrugując powieka- 
mi, jak ktoś, kto wyszedł zciemności na światło, usiłowała jeszcze uchwycić 


LJ 
echo domysłu, który przemknął jak błyskawica. Nie potrafiłaby określić, ująć 
w martwe rzędy słów uczucia nagłego olśnienia, ale wiedziała, była pewna, 
że przez moment krótki jak okamgnienie dotarła do sedna sprawy. Tak 
musiało być. Słowa mamy przed wyjazdem, pierwszy wieczór w tym domu, 
ostry, rozkazujący głos bladej pani, strzępy cowieczornych rozmów dolatu- 
jące na poddasze, fotografie... 
— Co się stało, dziecko? — stary pan dotknął czoła Róży. — Ona jest chyba 
chora. Natalia nie zauważyła? 

Milczący ruch przeczenia. Ę 

— Wystarczy spojrzeć — szurgot odsuwanego krzesła. — Siadaj dziecko. 
Niech Natalia naleje herbaty. Proszę, pij, dziecko. Lepiej? Zaraz pójdę ztobą 
do ośrodka. 

— Nie trzeba — dziwne, ale głos brzmi prawie normalnie. — Nic mi nie jest. 

Nie dowierzając przeczeniu, stary pan siada naprzeciw, patrzy na drżące 
palce, które usiłują uchwycić uszko filiżanki, na rozszerzone źrenice, potrzą- 
sa z dezaprobatą głową. 

— Przecież widzę, że jesteś chora. Boisz się lekarza? Śmieszne, panienka 
w twoim wieku... 

Powoli Róża uspokaja się, przestają piec policzki, drżeć palce, mija 
suchość warg, znika gęsia skórka na ramionach. 

Jakie to dziwne. Nie, nie dziwne. Za trudne. Przerastające Różę, jej 
możliwości, zrozumienia, porównania z czymś znanym, już oczywiste idalej 
niepojęte. Jest jakaś racja w słowach Natalii, że nikt tego nie zrozumie, 
chociażby mu tłumaczono i przez sto lat, zdarzenie po zdarzeniu, tajemnicę 


zaa i 


tego domu, tajemnicę jego mieszkańców. Może trzeba to przeżyć, żeby... 

— A Różyczka pewnikiem grypę złapała — dogaduje z boku Natalia. — 
Kąpać się i owszem, ale żeby bez opamiętania cały boży dzień w wodzie się 
moczyć, od początku mówiłam, że nic dobrego z tego nie wyniknie. 

— Niech Natalia to śniadanie zaniesie — przerywa stary pan. — A my tu 
sobie z Różyczką posiedzimy. 

Jeszcze się upewnia, czy Róża rzeczywiście czuje się dobrze, nim powie: 

— Od dawna chcę cię pochwalić, dziecko, za ten pomysł z kwiatami. 
Patrzę na nie każdego ranka i wspominam. Ty pewnie nawet nie wiesz, że 
przed domem był okrągły klomb, żona kochała róże, swoje imienniczki, jak 
twierdziła. Bardzo dużo pracy kosztował ją nasz ogród, zostały tylko bzy jej 
ręką szczepione, wszystko inne zdziczało, zarosło, zmarnowało się bez 
ludzkiego starania i opieki. 

Więc stary pan wiedział i milczał? 

— Dziwisz się, dziecko? Może myślisz, że chcielibyśmy cię obarczyć pracą 
ponad siły? To nie tak. Bałem się twojego przyjazdu, wiesz już, jak żyjemy, 
jacy jesteśmy, możesz zrozumieć mój lęk. Gdyby to zależało ode mnie, nie 
przyjechałabyś do nas, ale żona chciała cię zobaczyć, koniecznie chciała 
poznać córkę Basi, naszej Basi. Chyba się orientujesz... zresztą nieistotne, 
ważniejsze było to, że mogłaś przerwać zaklęty krąg, pomóc jej biednej 
wyjść z... ę 

Stary pan przerywa, wyciąga z kieszeni okulary, przez szkła patrzy na 
Różę, jakby ją badał upartym spojrzeniem. 

Cdn. 
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kieszeni, wielkiej i przepaścistej, kraciastego fartucha Natalia wyjmu- 
je ogromny pęk kluczy. Starannie zamyka drzwi, chrobot. 
— Róża jeszcze tutaj? 

Gniew przeminąj, teraz jest stara, bardzo stara, zmęczona i smutna i jakoś 
bezradna. Mruga powiekami, patrząc na Różę, wargi poruszają się niemo, 
jakby szeptała coś sama do siebie. 

Naprawdę szepcze, ten szept, tchnienie raczej, zaczyna się układać 
w słowa, w pytanie: 

— Na co to? Na co? 

Powieki mrugają szybko, tak jak u kogoś porażonego światłem po długim 
pobycie w ciemnościach, drżą palce trzymające pęk kluczy. 

— Po co ci wiedzieć? — to już jest powiedziane prawie głośno, ale tyle jest 
żalu w tym pytaniu, że Różę wstrząsa krótki dreszcz, tak jak w tym pustym, 
zamkniętym teraz na głucho pokoju. Już ma zacząć wyjaśnienia, że przy- 


OCH, CHYBA SIĘ 
SKUSZĘ 


A MNIE SIĘ WYDAJE; 
ZE JEST TO WEJSCIE 


EWA NOWACKA 
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padkiem, że niechcący, że okropnie jej przykro, a nie potrafi powiedzieć nic, 
jakby nagle oniemiała. Czuje zdradliwy rumieniec pełzający aż pod nasadę 
włosów, wargi stają się suche i szorstkie, niczym u spragnionego. 

— Czego szukała? 

Zdumiewające, lecz głos Natalii brzmi teraz zwyczajnie, jakby pytała, czy 
posmarować bułkę miodem, czy raczej dżemem. Róża nie odpowiada. Nie 
może, nie potrafi odpowiedzieć. 

Frasobliwe chwianie głową. Natalia rozważa coś własnego, by nagle 
rzucić półgłosem i niezrozumiale: 

— To teraz już wie, że nie żyje. Ale jak Róża chociaż słóweczko piśnie pani, 
to ja własną ręką Różę rozumu nauczę. | niech Róża w to Basi nie miesza, 
Basia nic do tego nie miała. Co się Róży wydaje, to się wydaje, ale tylko 
prawda swoją cenę ma, nie to, co się komu uroiło. 

Potem szurając bamboszami, jak każdego innego ranka, przygarbiona 
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W następnym numerze: 


© Rozstrzygnięcie konkursu literackiego „Złota 


Ostroga”, z którego wynika że... 
niełatwo! 

© 10700 czytelniczek i czytelników głosowało 
w plebiscycie zastępowych. Kogo wybrali? Czy- 
tajcie na str. 1 oraz 4. 

© ,,... Kamieniczki stoją jak stały w czasach jego 
dzieciństwa, ale pod nogami nie chrzęści już pia- 
sek wysypywany w izbach rybackich”. O Józefie 
Budziszu, działaczu kaszubskim, twórcy muzeum 
w Pucku przeczytacie w reportażu pt. „Pogadać 


o szkole pisać 


ze swoim morzem.” 


kobieta podąża do jadalni, nie patrzy na Różę, chyba nic ją nie obchodzi Róży 
bezruch i niemota, kiedy już wypowiedziała to najistotniejsze 

Dlaczego Basi nie mieszać? Co ma się Róży wydawać? Co na litość Boską? 
Basia? Mama? Jak to rozumieć? Jak? 

— Pani musi mi powiedzieć! 


Pochylona nad tacą, gdzie układa w przepisanym porządku te wszystkie 
łyżeczki, serweteczki, spodeczki, talerzyki, filiżaneczki, Natalia nawet nie 
wznosi czoła na krzyk Róży. 


— Muszę wiedzieć to... o Basi — z trudem krztusi imię mamy, jest 
zaskoczona tym, że krzyczy, tym, że pobiegła za Natalią, tym, że uderza 
pięścią w stół, jakby to ktoś inny, a nie ona sama, domagał się odpowiedzi 
rozpaczliwie i gwałtownie. — Ja muszę. Muszę i już. 

Po długim milczeniu, w którym ucicha echo wykrzyczanego pytania, 
odzywa się Natalia: 

— Ja przepraszam Różyczkę, że się uniosłam, ale to jest taka rzecz, że dla 
mnie może najważniejsza na świecie. Jak tam Różyczkę zobaczyłam, to mi 
dech odjęło, mowę odebrało, tego, dziecko, nie zrozumiesz, choćbym cii rok 
tłumaczyła. A to, co wygadywałam, zapomnij. Zwyczajnie, w gniewie czy 
w rozpaczy człowiek wykrzyczy, co ślina na język przyniesie, a później mu to 
do końca życia będzie kamieniem na sercu leżało. Niech mi tego Różyczka 
nie pamięta. Ot, głowa moja nieszczęsna — delikatnie wsunęła łyżeczkę do 


Dokończenie na str. 7 


